W niedzielę 22 listopada 2009 r. ppłk pil. Władysław Klimczak ukończył 75 lat. Z tej okazji 23 listopada 2009 roku w gabinecie prezydenta miasta Biała Podlaska Andrzeja Czapskiego, odbyło się uroczyste spotkanie, w gronie byłych pilotów i żołnierzy – przyjaciół Jubilata. Prezydent złożył ppłk. Klimczakowi gratulacje i życzenia. Obecny był komendant WKU w Białej Podlaskiej ppłk Jan Górniak, który przekazał Jubilatowi życzenia  i ryngraf od dowódcy Sił Powietrznych gen. broni pil. Andrzeja Błasika. Nie mogło obyć się też bez życzeń od Stowarzyszenia Seniorów Lotnictwa Wojskowego. W imieniu Stowarzyszenia życzenia złożyli prezes płk pil. Jan Smolarek oraz  ppłk pil. Piotr Gruszeczka. 

Lotnicza sylwetka Jubilata:

Latał przez 35 lat. Z tego trzydzieści trzy w 61. Lotniczym Pułku Szkolno-Bojowym, bazującym od 1977 r. w Białej Podlaskiej. Dłuższy staż miał w nim tylko ppłk pil. Władysław Kunicki. W powietrzu spędził ponad 3200 godzin. Był instruktorem, dowódcą klucza, nawigatorem eskadry, dowódcą eskadry, zastępcą dowódcy pułku, a na zakończenie kariery inspektorem techniki pilotowania w komendzie Wyższej Oficerskiej Szkoły Lotniczej w Dęblinie. Przez wiele lat był opiekunem i kierownikiem lotów zespołu pilotażowego „Romb”. Do szkoły lotniczej dostał się dopiero za trzecim razem. W 1952 roku nosił już mundur podchorążego Szkoły Orląt. Jednak zaledwie przez dwa tygodnie, nie kończąc nawet okresu unitarnego. Ni stąd ni zowąd szef kompanii wręczył mu rozkaz o zwolnieniu do cywila. Nie było żadnych rozmów, ani wyjaśnień. Rok później nie przeszedł badań lekarskich. Został w domu, ukończył liceum, uzyskał maturę. Otrzymał powołanie do wojska. Stamtąd poprosił o skierowanie, ale tym razem do Oficerskiej Szkoły Lotniczej nr 4 w Radomiu. Otrzymał coś w rodzaju ultimatum: jeśli nie dostanie się do lotnictwa, pójdzie do szkoły czołgistów w Poznaniu. Latanie było mu jednak pisane. 

Nie obyło się bez wspomnień: 

W 1963 roku 13 czerwca, w piątek w nocy musiał się katapultować z płonącego samolotu. 

Tak wspomina tamte zdarzenie:

To było w roku 1963. Poleciałem w nocy na ….   Byłem na wysokości nieco ponad 2 tys. metrów, kiedy samolot zapalił się. Pamiętam, że w momencie katapultowania mój MIG był przechylony w prawo. Po wykatapultowaniu ręce długo trzymałem na dźwigniach odstrzału. Spadając wiedziałem, że zbyt długo. Zdałem sobie sprawę, że szybko muszę puścić fotel, ale dłonie nie chciały się rozprostować. - To był wielki stres - wspomina. Kiedy wreszcie uwolniłem się od fotela uczułem dziwną lekkość. Z trwogą pomyślałem, że spadochronu nie mam. Tyle razy podczas wsiadania i wysiadania z samolotu był kilkunastokilogramowym balastem, a teraz nie ważył nic. Jak by go nie było…  Poczułem charakterystyczne mocne szarpnięcie czaszy wypełniającej się powietrzem. I w tym momencie zawisłem na drzewie. Gałęzie jednak okazały się słabe i powoli razem z uprzężą zsunąłem się na ziemię. Leżałem przez chwilę, podniosłem jedną rękę. Cała. Druga cała. Jedna noga, druga noga - też cała. - Nie jest źle – pomyślałem. Usłyszałem warkot przejeżdżającego samochodu. Wiedziałem, że musi iść w tamtą stronę. To był morderczy marsz. Dopiero kiedy dotarłem do drogi, zorientowałem się, że nie odpiąłem spadochronu, tylko ciągnąłem go za sobą. Na koniec wspomnień zadaje pytanie:

Po co to wszystko? To Codzienne parę godzin w powietrzu - akrobacja, walki powietrzne, strzelanie, bombardowanie. Potem jeszcze kierowanie lotami?

Gdyby nie Wy Koledzy nikt by o tym nawet nie wspomniał.   

